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Z J A Z D  W A R S Z A W S K I .

P rzez  wiele tygodni, naw et m iesięcy, dużo było hałasu  po d z ien ­
n ik ach  z powodu Z jazdu  W arszaw skiego.

E u ro p a  od pewnego czasu  w idziała dosyć zjazdów , i ubaw iła się 
n ićm i aż do znudzenia, ale  tą razą , w yczekiw ała jed n ak  Z jazdu 
W arszaw skiego z wytężoną ciekaw ością i niecierpliw ością, bo według 
wieści pow szechnych n ie m iały  to ju ż  być pospolite konferencye 
dyplom atyczne, jak ie  w idziano np . z powodu wojny k ry m sk iśj lub 
w łoskiej w W iedniu , P a ry żu  i Z u r ic h u ; ani poufne w ynurzenie się 
pary  głów koronow anych m ieszanego porządku , ja k  to  l>ył° w S tu t-  
g a rd z ie , V illafranca lub  w B aden-B aden , ale  z jazd  samćj korono- 
w anćj śm ietank i, ale z jazd  królów  najczystszego  porządku, ale 
w skrzeszen ie  p rzym ierza  św iętego, a le , k ró tk o  mówiąc : Z jazd, 
czyli Now a zmowa trzech  zaborców P o lsk i.

P ro g ram at by ł ciekaw y, lecz niedarm o snać powiedziano : G dzie  
wiele przygotow ań, tam nic z dyalogu. Zobaczm y, ja k  to się sta ło  ?

P rzedew szystk iem  należy przyznać, iż W ilno i W arszaw a dobrze 
tą  razą  zasłuży ły  się ojczyźnie. W ed ług  w szystk ich  doniesień, 
krajow ych i zagraniczaych, car i w spólnicy jego  w zbrodni dokó- 
nanćj na  Polsce, tak  zim nego doznali w nićj przyjęcia, na  jak ie  
zdobyć się ty lko  może ofiara u jarzm iona w chwałach p rzeczucia, iż 
czas jć j  wyzwolenia się zbliża.

Bo też isto tn ie zaślepienie ciem ięzców P o lsk i było z tego rodzaju , 
że gdyby im  uszło bezkarn ie , tedy zw atpićby należało o Ludzkości 
i O patrzności.

N a  dowód dosyć zbliżyć ostatn ie polityczne w ypadki. Tam , na 
po łudniu , we W łoszech, szlachetność i bezinteresow ność w najpię- 
kn ie jszem  i najczystszem  swem  świetle ; a tu  zaś n a  północy, 
zbiegow isko do W arszawry ciem ięzców P o lsk i, zarządzone pod 
m yślą najw szeteczniejszego i najbrudniejszego  bezw stydu.

J a k  to! W obec budzącej i postrzegającej się E u ro p y ?  W obec 
ogólnego i najserdeczn iejszego  spółczucia  d la W łoch otrząsających 
się z wewnętrznego i zew nętrznego ja rzm a , w ybrać do w skrzeszen ia  
sza tańsk ich  planów i know ania ich w przyszłość  stolicę g ro b u  świę­
te g o , k tó ry  Po lską  się zow ie? ...

S łuszn ież  mówi jeszcze  przysłow ie : że k iedy  B óg zechce kogo 
ukarać , to  rozum  m u odbierze.

M ieli dla bezw stydu takiego, otw arte w łasne stolice : P e tersb u rg , 
B e rlin  i W iedeń, a wybrali W arszaw ę, W arszaw ę od czasu  dawnego 
zapom nianą, niew spom inaną praw ie *, zaiste, po to ty lk o , ażeby na 
raz  widmo P o lsk i m ęczeńskiśj p rzesunęło  się po w szystk ich  k a rtach  
w szystk ich  eu ropejsk ich  dzienników , w szystk ich  raportów  i k o re - 
spondencyi dyplom atycznych i telegraficznych.

E u ro p a  ludowa i rządow a p rzypom niała  sobie Polskę, i haniebny 
jć j  rozb iór, i jć j  żywot m ęczeńsk i, i  swą obojętność występną, 
i zadrżała  od zgrozy i oburzen ia, na  w idok tćj s trasznej a  tak  
długo uchodzącćj bezk arn ie  zbrodni politycznćj.

I  zadrżał car także w W arszaw ie ze spólnikam i swoim i, i on co 
m ia ł z nim i Po lskę  i całą E uropę zastraszyć, sam najpiśrw szy 
z W arszaw y w ystraszonym  został.

N ie carom  odkryteż są widać przeznaczen ia  ludzkości. Cary 
p a trzą , ale n ie  w idzą. S łyszą  g łos, lecz go nie rozum ieją.

Ju ż  na sam ćrn w yjezdnćm  z P e tersb u rg a  d o strzeg ł car kw aśne 
m iny  M oskali, sły sza ł szem rania  na  ten  jego  zjazd , nie ju ż  ty lko 
z sam ym  rejen tem , fa ryzeuszem  p rusk im , ale z wychowańcem je ­
zuitów , i na cały św iat głośnym  niew dzięcznikiem , cęsąrzem  
a u stry ack im .

Ark. 6 Dem. Pol.

C ar się k ręcił, tłum aczy ł.— Ale bo w idzicie, powiadał, j a  m am  
w łasne, osobiste, fam ilijne powody i potrzeby spotkania  się z re je n ­
tem  p ru sk im , a że cesarz austry ack i sam  się zap rosił i wprosił, to 
czyż m oja wina że względy zwyczajnój, politycznej i dyplom atycznej 
przyzw oitości odmówić m i tego jem u  nie dozwalały.

M oskale, w edług swego zw yczaju, w ierzyli i nie w ierzyli tym  
słowom, i cara pożegnali zim no.— Odbiję ja  sobie te m oskiew skie 
dąsy w W ilnie i W arszaw ie, gdzie mi gubernatorow ie gorące zape­
wniają p rzyjęcie, i pokażę im  i E uropie całej, że L itw ini i Polacy 
są od sam ych M oskali lepszym i M oskalam i.

T ak sobie m yślał i m ru cza ł pod nosem  car, ale nie L itw ini i nie 
Polacy, ale n ie W arszaw a i W ilno .

Obywatelstwo L itew skie , ani prośbą an i groźbą n ie  dało się 
ściągnąć do W ilna, a to, co było w W ilnie, opuściło je  p rzed  p rz y ­
jazdem  cara  pod rozm aitćm i pozoram i. Zam iast lianiebnćj ody 
zaprzańca : P rry jd ż  Królestwo ISoze ! z jaw ił się drobny w ie rszy k  
całkiem  przeciw nej treści, k tó ry  w net n a  se tne odpisany exem plarze 
k rąży ł po całćm  W ilnie i po z an ićm  daleko. Do balu szlacheckiego 
nie przyszło , bo nie ty łko  sz lach ty  w m ieście nie było, lecz sk ładek  
nie złożono, i naw et gospodarze i gospodynie, do u rząd zen ia  balu  
m ianowane z u rzędu , wcale się n ie staw iły.

L ud  W ileńsk i lepićj jeszcze  od szlachty  zam anifestow ał się 
z swojej strony . P ićrw si garbarze  u rad z ili, ażeby w dzień  p rzy ­
ja z d u  cara  wysypać się n a  u lice z k ijam i, i garbować skórę k rz y ­
kaczy . P rzerażona  policya zwołała cech g a rb arsk i, i pytała : C zyby 
praw dą być .miało, iżby to  zrobić chcieli ?— A praw da, odpowiedzieli 
jednym  głosem  g arb arze , bo car, słysząc k rzy k i radośne, m ógłby 
m yśleć, że nam  dobrze, żeśmy szczęśliw i i kontenci, a to przecież 
wcale n ie praw da. Za garbarzam i poszły  inne cecliy, tak  że k iedy  
car w jeżdżał do W ilna  znalazł puste  i ciche ulice.

Zachmurzył się car na tę niespodziankę wileńską, lecz że jednak 
trzeba było zabawić sprowadzone książątka niemieckie, udał się 
więc z nićmi do puszczy białowiezkiej na walne polowanie, gdzie 
prócz żubrów niewinnych, strzelano do obłaskawionych niedźwiedzi. 
Biedne niedźwiedzie, powiada jeden z dzienników, wyuczone tańczyć 
albo obracać rożen, teraz na starość gdy swój chleb wysłużyły, 
padały pod rusznicą carską. Było tćż tam troche zajęcy i lisów, ale 
co prawdziwej szlachty litewskiej, tej nie widziano wcale.

Zasępiło się, gorzćj jeszcze  od sam ej p uszczy  białow iezkiej, 
oblicze cara , ale m atk a  nadzieja  szepnęła m u raz  jeszcze do u ch a  : 
O dbijesz to sobie w W arszaw ie. W arszaw ianie i W arszaw ianki 
znane są z grzeczności. I  pociągnął car do W arszaw y, zam ierzając 
do n ićj w jazd tryum falny.

A więc w T argów ku, na  ostatnićj stacy i pod W arszaw ą, zbudo­
wano b arak  czy nam iot, w k tórym  złożono nadesłane poprzednio  
a służące do przeb ran ia  się z su k n i podróżnych, p aradne  sza ty  
carsk ie  : k resty , szlufy , m undury  ; a zaś p rzed  m ostem  wystawiono 
p rzepyszną  bram ę tryum falną z wstęg, wieńców i napisów . Lecz 
n ieste ty , na  pare godzin przed przydyciem  cara, sp łonął b a rak  z p rzy - 
boranri carsk ićm i, i spłonęła także ze szczętem  b ram a  tryum falna. 
N a dom iar ty lu  zawodów, pow ietrze było zim ne i dżdżyste, tak  że 
oprócz kupy zabłoconych żydów i troche zadziegciow anych kacapów, 
nikogo na ulicach n ie było. T rzeb a  w szakże by ło  w jechać raz  do 
W arszaw y. W ięc galopem  p rzesu n ą ł się  car do B elw ederu, zk ąd  
okurzyw szy się i wysapawszy się troche , popędził do tea tru , gdzie  
trafił na ba le t dnia tego daw any, pod ty tu łem  : Robert i B ertrand , 
czyli : Dwóch Z łodzie i. M iałażby to być um yślna a lluzya do m nie 
i do m oich spólników  ? p y ta ł siebie car w duchu, i ro zk aza ł ty tu ł 
tak i raz na zawsze z afiszu u sunąć . Zdało się  carowi, że nagłe
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pojaw ienie się jego  w tea trze , wywołać może o k rzyk i i ok lask i, 
a stało  się  całkiem  przeciw nie, bo publiczność na  w idok cara, 
tłum nie  się zerw ała z m iejsc swoich i opuściła  salę.

N aza ju trz  było poświecenie nowo budującego się robstu na W iśle, 
ale W arszaw a, k tó ra  w ciekawości zabaw i u roczystości publicznych 
z Paryżem  spółubiegaćby się m ogła, n ie w ysypała się wcale tą  razą, 
ta k  że oprócz w ojska, urzędników  i duchow ieństw a, bardzo mało 
w idziano publiczności, a  i ta  jeszcze  trzy m ała  się zdaleka.

N ad  w ieczorem  nadciągnął re je n t p ru sk i z licznym  sztabem  
i gab inetem . Car go osobiście ze św itą swoją przyjm ow ał na  dworcu 
d rog i żelaznćj, ale po lsk ićj publiczności i tu  wcale nie było, tylko 
po rogach  u lic  zjaw iły się liczne p laka ty  z ryciną  przedstaw iającą 
rozciągniętą n a  ziemi i zam ordowaną Polskę  i trzech  kruków  uno­
szących się n ad  nią, a z nap isem  u dołu : Z la tu ją  się k r u k i ,—  
s ied zc ie i w domu gawron;/ !

Podczs nocy nastepnćj, poprzylepiano inne p lak a ty , m ianowicie 
w częściach W arszaw y zam ieszka łych  przez rzem ieśln iczą ludność, 
a k tó re  zawzywały ją  w im ie obowiązku narodowego i w spom nień 
h isto rycznych , aby się zachow ała ja k  p rzysta ło  na praw ych Polaków , 
a  kończyły  się w ykrzykn ik iem  : N ie c h a j  &yje K i l i ń s k i !

Gdzieindzićj obiegały w iersze wystosowane : do G a w ied zi, a wśród 
n ich  zw rotkę tak  charak teryzu jącą  ich  całość :

Przypatrz  s,ę ludom węgierskiej krainy,
J a k  są do czynów szlachetnych gotow ej 
Oni czczą tylko święta narodowe,
Ale na carskie nie spieszą festyny !

A gdzie indzić j, inne jeszcze  w iersze, ja k  następu je  :
Zbiegło się do Warszawy trzech lwów,

Co rozdrapały Poznań, W arszawę i Lwów,
Ale nam  Garibaldi pisze, że z tych  strasznych lwów,
Nie zostanie na wiosnę, ja k  trzech wielkich kpów.

Po tak ich  odezwach i takiego ro d za ju  odach, zaisteż nie było 
sposobu do tryum falnego przy jęcia  Jegom ości A ustryackiego. Ju ż  
też po drodze, nie sz ła  jem u  również podróż szczęśliw ie, bo w S k ier­
n iew icach, gdzie, ja k  car m oskiew ski w Targów ku, m iał się przebrać 
cesarz austryack i w szaty  św iąteczne, w łaśnie ja k  gdyby dla dowie­
dzenia, że gdzie cienko tam się rwie, w ykradziono tem u bankrutow i 
ukoronow anem u, re sz tk i jego  kasy  podróżnej ze w szystk ićm i szp ar­
gałam i dyplom atycznem u To też, w jeżdżając do W arszaw y, m iał 
is to tn ie  m inę zafrasowanego studen ta , k tó ry  n ie  tylko k iesk ę  ale 
P ek n p acy ą  zg u b ił po drodze, przybyw ając do szkoły .

W ieczorem  trzej królowie chcieli się rozerw ać w tea trze  baletem  
bez ty tu łu . B aletn iczk i w ystąpiły  w całćj swój wrszeteczności, ale 
pub liczności polskićj znowu nie było, chociaż ta w cześnie w ykupiła  
b y ła  w szystk ie  prawne b ile ty , aby m onarchow ie p u stą  salę zastali, 
a M oskale i N iem cy m iejsc wolnych znaleźć n it^m ogli. N ie  lepiój 
powiódł się bal nam iestn ikow ski, gilzie na 4 0 0  m ężczyzn zaledwo 
25 kobiet tańcujących przybyło , a z k tó rćm i w szystk ićm i w ogól­
ności i z każdą w szczególności, ja k b y  dla rozpędzenia  troski, 
w yw ijał k an k an a  cesarz au stryack i sam  jeden , bo car z rejentem  
w cześnie bal opuścili, udając sie na spoczynek, czy może na roz­
m yślan ie  nad m arnościam i św iata doczesnego.1'

Z kolei b y ły  ćw iczenia wojskowe, zaw sze wobec sam ych tylko 
m onarchów 'z ich św itam i. W o jsk a  było h u k . P u k an in y  co n iem iara 
także, ale i p rzypadków  w koniach i żołnierzach, n ie  m ało, kiedy 
tyra niedźwiedziom  żuawów francuzk ich  i ułanów  po lsk ich  udawać 
się  zachciało. Do fatalności dodać trzeb a 'fo  je s^ Jże , iż koń  re jen ta  
p rusk iego  do takiego n ieporządku  czy do ognia nieprzyzw yczajony, 
tak , i przodem  i tyłem  w ierzgać począł, iż o ziem ię jeźdźca  powalił 
i jeszcze  m u g u za  porządnego napędził.

W ieczorem , znowu m onarchow ie ud a li się  na  ba le t, a chociaż za 
s taraniem  policyi tea tr by ł pełny  tą razą  żydostwa i kacapów , za to 
znowu studenci tak  zapowietrzyli salę assafetydą i kw asem  rozpa- 
len y rf  siarczanym , że królow ie, publiczność i aktorow ie, tak  się 
k rz tu s ić  i kasz lać  poczęli, iż nareszcie  w szyscy, nie czekając końca, 
rozejść się m usie li. S tudencki ten  koncept nie w szystk im  przypad ł 
do sm aku i zapachu. Ale to ju ż  pospo^ ty  zw yczaj studentów , że 
kiedy profesora chcą w ykurzyć  ze szkoły , to na  piec w pakują 
świeczkę lojow'a, a czasem  co gorszego je szc ze .

Ju ż  tylko zostawrała do p ióby  parada kościelna w predy lekcy jnć j

cerkw i cara M ikołaja, w koszarach ujazdow skich , ale cerkiew w nocy 
zgorzała , a nad Tanem odebrał car telegrafem , jed n ą , d ru g ą  id ie- 
siątą  wiadomość, iż m atka  je g o  kona, i ja k  p ićrw szy do W arszaw y 
p rzy jechał, tak  pićrw szy z n ićj odjechał, a za nim  i spólnicy jego , 
każdy pojedynczo do siebie.

T eraz  dopićro w ysypała się  na u lice W arszaw a, i całe m iasto 
jak b y  postać uroczystości p rzybra ło , a po rogach ulic pojaw iły sie 
p laka ty  z napisem  : K r z y k n ę l i : n ie p o zw a la m ,— u ie k li  na  P ragę , 
co też publiczność głośniej albo c iszej, w edług tego, ja k  gdzie  
m ożna i po trzeba  było, chórem  sobie przyśpiew yw ała.

Co u rad z ił ten  Z jazd W arszaw sk i, czy n ad  czćm rad ził naw et 1 
to dotąd tajem nicą je s t  stanu ; ale to ju ż  w szystk im  w Polsce  i ca­
łem u światu wiadomo, że Po lska  na  tym  zjezdzie nic n ie  s traciła , ho 
E uropa przekonała  się, że P o lska  n ie  zginęła je s z c z e ,  że żyje, i że 
ten  grób  je j ,  jak o  się wy raził o nim  L am ennais : nie  j e s t  grobem, 
ale kolebką. “ T eraz, słowa by ły  jeg o , otiara stoi drżąca pod nożem 
“ kapłanów  S zatana. L ecz B óg nie wydał im jć j na  zawsze. K iedy 
“ w ybije jem u  sam em u wiadoma godzina, pow stanie ona s traszn a  
“ ja k o  N ajw yższa Zem sta, i odudzone łoskotem  skruszonych  je j  
“ kajdan  narody zawołają z uniesieniem  : N iech będzie błogosław iony 
“ Lud, k tó ry  zniósłszy  z w ytrw ałością c ierp ienia za w szystk ie  ludy , 
“ uznany  został godnym  walczyć i zwyciężyć we w spólnej w szystk im  
“ sprawie
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Z nowin paryzko-po lsk ich  najśw ićższa i jak o b y  najw ażniejsza 
je s t  podobno ta, że L . M ierosław ski, k tó ry  m iał teraz  w P ary żu  
zakładać szkołę  wojskową, nagle zm ienił zam iar, i w yjechał do 
W łoch, d. 12 b. m . L 'O p in io n  N a tio n a le  z d. 13  b. m. tak  p isze  
o jd g o  wyjeździe :

LTndependence Beige donosi, że jenerał Mierosławski, oficer polski, który 
dał się poznać (a figure), ja k  wiadomo, 18J 8 r. w powstaniach : poJskienj. 
sycylijskiem i badeńskiem, wyjeżdża do T urynu a ztaaitąd do Neapolu. 
Mówią, dodaje tenże dziennik, że pan Mierosławski, ma otrzym ać w wojsku 
piemonekićin stopień jenerała brygady, i m a łącznie z panem R ichard, 
Francuzem , mieć polecenie uorgaujzowania legionu cudzoziemskiego j jedno­
cześnie ma być utworzony legion węgierski, i odesłany wkrótce do Neapolu 
dla ćwiczenia się w obrotach wojennych wraz z wojskiem nłośkiein.

N ie podobna mi pow tarzać w szystk ich  wieści, ja k ie  rozpuszczają  
w yłączni, bądź zw olennicy, bądź przeciw nicy M ierosław skiego! 
Powiem  ty lk o --  uogólniając rzecz, o ile można— iż, podług tw ier­
dzenia p ićrw szych, m a on być naczelnym -w odzem  nie jednego, ale  
cztćreeh  legionów cudzoziem skich ; bo, oprócz w ęgierskiego, m a 
być jeszcze  legion polski, francuzk i i ang ie lsk i. Co upow ażnia do 
tak iego  tw ierdzenia , nie wiem ; bo, zapewne, nie lis ty  polecające, 
k tó rćm i M ierosław ski m a być opatrzony do k ró la  W ik to ra  E m a­
nuela i do hrabiego Cavour. P od ług  m nie W iktor E m anuel i Cavour 
m ogą zezwolić na u tw orzenie legionu cudzoziem skiego pod ogólna 

'nazw ę, m oże i u trzym ają  zaw iązek legionu w ęgierskiego, k tó ry  za 
d y k ta tu ry  G aribaldego pow stał, i o trzym ał chorągwie narodowe ; 
ale n a  wyw ieszenie chorągwi po lsk ićj te ra z  podobno nie zezwolą. 
Byłoby to— zdaje m i się— straszyć  na  raz  w szystk ich  trzech  naszych  
wrogów, k tó rzy  na zjezdzie w arszaw skim , m usieli p rzynajm niej zarę ­
czyć sobie n a  nowo posiadanie P o lsk i, ponawiając wzajemne wzgledem 
siebie Zobowiązania z r .  1 8 3 4 , w M uńchen-G raetz  zaw arte. T ak 
grubego b łędu— boćby to by ł g ru b y  b łąd , uważając rzeczy  ze s ta ­
now iska dyplom atycznego— gab ine t tu ry ń sk i prawdopodobnie nie 
popełni, zw łaszcza, jeżeli je s t  pra-wdą, co cesarz F rancuzów  m iał 
p isać do cara, podczas z jazdu w arszaw skiego. Podniesienie spraw y 
po lsk iej zależeć będzie dopićro od pom yślnego, na  drodze orężnćj 
w alki, rozw iązania spraw y w łoskićj. i może być dopićro dalszem  
tego rozw iązania następstw em . Jeżeli bowiem P o lsk a  wchodzi 
w plany lu d zi s tan u  przychylnych spraw ie w łoskićj, to bądźm y 
p rzekonani, że ona je s t  dopićro na  trzecim  planie ; n a  teraz  o nićj, 
ani o w yw ieszeniu jć j  narodowćj chorągwi, tak  W ik to r E m anuel 
ja k  oględni jego  doradzcy zapewne nie m yślą. N ie  pom ylę sie też, 
podobno, przepow iadając, że M ierosław ski nie zadługo z niczem  
z W łoch p o w ró c i; bo, jeżeli mam całkow itą m yśl moję w yrazić,

*1
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powiem, Se wyjazd jego albo zawczesny albo zapóźny. Jako 
gorący rewolucyonista powinien był już dawno pojechać; teraz 
zaś, jeżeli nie pojechał po prostu dla zregularyzow ania, w wojsku 
pifcmonckiem, swego stopnia jeneralskiego, mógłby się chyba udać 
tylko do Garibaldego na wyspę Caprera.

O zezwoleniu W iktora Emanuela na formacyą “ wobecnćj chwili” 
Legionu Polskiego wątpi także P rzegląd R ze c zy  Polskich, a potćm 
robi parę uwag, które tu  chętnie powtarzam, jako mogące nie 
jednem u krajowcowi służyć za przestrogę. 44 Wkażdym razie—*. 
słowa Przeglądu— dopóki Legion Polski nie o Polskę walczyć 
będzie, spieszyć do niego mogą tylko ci, którzy zatrudnieniami 
swćmi bezpośredniego ojczyźnie nie niosą pożytku. Niech Em i- 
gracya i wojskowi zapełniają jego kadry, i w wojennej ćwiczą sie 
sztuce. Ale młodziez sposobiąca siew  uniwersytetach i w wyższych 
szkołach do służenia odradzającśj się ojczyźnie światłem swojćm ; 
ale patryoci zdolni energiczną w kraju  propagandą dziesiątki lub 
sta obrońców sprawie naszćj przysporzyć, nie powinni stanowisk 
swoich opuszczać. Ich światło, serce i życie zanadto potrzebnćmi 
są Polsce, by się godziło w szlachetnym zapale przedwcześnie 
nićmi szafować.”

D. 2 b. m. odbył się pogrzeb jenerała brygady Stanisława 
Gawrońskiego, zmarłego po długićj i ciężkićj chorobie, w 76 roku 
życia. Liczny orszak rodaków, emigrantów i krajowców, który 
składała także cała Szkoła polska z Batignolles, a otaczał oddział 
wojska francuzkiego, odprowadził, o godzinie 12 w południe, zwłoki 
nieboszczyka z mieszkania jego przy ulicy Taitbout do pobliskiego 
kościoła N otre-D am e-de-Lorette. Po odbytćm zaś w tym kościele 
nabożeństwie żałobnem i zwyczajnych ceremoniach religijnych 
towarzyszył im ztamtąd aż na cmentarz Pere-Lachaise, prze­
chodząc tym sposobem połowę Paryża. Ponieważ to był dzień 
zaduszny, pełno było ludu i na bulwarach i na całćj drodze do 
cm entarza; bo w tym dniu Paryżanie zwykli odwiedzać groby 
swych krewnych lub przyjaciół. Na cmentarzu przed spuszczeniem 
zwłok do grobu przemówił poseł Jan  Ledóchowski. Oddawszy 
należną cześc zmarłemu wyliczeniem jego zasług i wystawieniem 
wielkości jego poświęcenia, zachęcał obecną młodzież do wstępo­
wania w jego ślady. Z tśj przemowy dowiedzieliśmy się, że jenerał 
Gawroński szczupłe swoje zasoby przeznaczył w części na rzecz 
Komisyi Funduszów  Emigracyjnych, którśj był prezesem czas 
niejaki w ostatnich łatach, w części na rzecz 'S z k o ły  polskićj 
w Batignolles i dom przytułku dla przyciśniętych niedolą i wiekiem 
emigrantów u _św. Kazimierza. Prócz tego, jednemu ze swych 
zaufanych przyjaciół powierzył J,OCO fr. do rozdania pomiędzy 
emigrantów, którzy nędzę swoje w cichości znoszą, i choć widoczna, 
pokrywać ją  usiłują, nie żądając sami od nikogo upokarzającćj 
zawsze jałmużny. Te rozporządzenia są najlepszćm świadectwem 
pięknych uczuć nieboszczyka.

P. S. Mierosławski, przed wyjazdem, przerobił, powiększył 
i wydał swoje dziełko : Powstanie Poznańskie w roku  1848. 
Ciekawość, czy to nowe wydanie znajdzie lepsze przyjęcie w Po- 
znańskiem niż pićrwsze znalazło.

Witold Czartoryski wyjeżdża także podobno do Włoch ; miałżeby 
iść w zawody z Mierosławskim ? Jak  wiadomo był on dawniej 
porucznikiem w wojsku piemonckićm. /  a,(y. i

Księgarnia J . K. Zupańskiego, w Poznaniu, wydała św ieżo: 
R u f i n a  P i o t r o w s k i e g o  P a m i ę t n i k i ,  w  trzech tomach in 8°. 
Autor, em igrant z r. 1831, dziś nauczyciefw  Szkole Polskiej na 
Batignolles, w Paryżu, udał się był z początkiem 1843 r. potajemnie 
do kraju, gdzie zostawszy niezadługo odkrytym, wy.wiąziony-Łył na 
Sybir ; lecz przecież ztam tąd— jak  powiada— “pod zasłona Opa­
trzności” udało mu się, w "r. 1846, zemknąć, tak , iż 15 Sierpnia 
1848, znalazł się w Altwasser, na Szlązkjlr- gdzie pamiętniki 
w mowie będące pisać rozpoczął. Opisuje więc wszystkie swoje 
przygody, i znajdzie zapewne "czytelników; bo praca jego zaleca 
się, jeżeli nie wzorowym, to dość gładkim i łatwym stylem, a rzecz 
sama może wzbudzać w każdym, kto n ie ' zna zkądinąd podobnych

zdarzeń, nie tylko prostą ciekawość, ale zajęcie. Takie je s t ogólne 
nasze zdanie ; w szczegółach może wiele mielibyśmy dopowiedzenia
0 tym lub owym punkcie. Dla szczupłości miejsca, dotkniemy atoli 
tylko niektórych, mianowicie zaś tych, które nas dotyczą jako 
emigrantów i demokratów.

W  rozdziale pićrwszym tomu pićrwszego daje autor “ Ogólny 
rzu t oka na E m igracyą...” i między innćmi (s tr. 3 i 4) tak m ów i:

Ona (Em igracya) była cieniem Polski, wołającym do panujących i pod­
władnych głosem zgryzoty i wyrzutów sum ienia : “ Po coście m nie zam or­
dowali ?— Po coście m nie pozwolili zam ordować?”— Ztądto Em igracya 
zyskiwała u jednych silne współczucie, u drugich w zbudzała obawę i niena­
wiść ; ztądto częstokroć pochodziło, że rządy nie wiedziały co z nią począć
1 ja k  z nią postąpić? nadto wiele powagi i godności m iała w sobie, aby j ą  
można było okryć szyderstwem i p ogardą; a osłonioną wielkością spraw y 
polskiej nie śm iano je j lekceważyć. Em igracya też m iała istotne znaczenie 
w Europie i nie raz mięszała je j sam olubną politykę; bo też jedyny przedsta­
wiała fenomen w historyi narodów. Bez rządu i władzy, sam a dla siebie i rząd 
i władzę tworzyła, którym  się dowolnie poddawała z całą  karnością wojsko­
wą; rozproszona po Europie, Afryce i Ameryce, a jednak kupiąc się około 
jednego ogniska, jednej m yśli, co ją  ożywiała; uboga, niedostatkiem  i nędzą 
^yj4cai ostatnim  kęsem chleba dzieliła się z biedniejszym od siebie bratem ; 
a ostatni grosz chętnie składała na wsparcie ojczystej sprawy. A kiedy ją  
wszystko zachęcało, zmuszało nawet_do myślenia o sobie, do zajęcia się 
polepszeniem bytu materyalnego, ona to wszystko ze wstrętem odpychała, 
jak o  przeszkodę zawadzającą czuć, działać i cierpieć dla Po lsk i; ona po­
twierdziła zdanie przez jednego cudzoziemca o Polakach wyrażone : “ iż 
każdy Polak nosi w swej piersj całą swą ojczyznę.”  Bez wątpienia, iż E m i­
gracya byłaby jeszcze poważniejszą, większyby j ą  urok na zewnątrz otaczał, 
i więcej rzeczywistych korzyści przyniosłaby d la  sprawy narodowej, gdyby 
była ściśle z sobą jednem i połączona zasadam i, ale gdy to być nie mogło 
i taż z godnością w ytrzym ała ośm nastoletuią próbę nieustannych prac i z a ­
biegów około ojczystej sprawy ; (au to r pisał to, ja k  namieniliśroy, 15 Sier­
pnia 1848 ro k u j potomność lubiąca się chlubić czynami swych przodków, 
odda zapewne pod tym względem E m ig rac ji bezstronną sprawiedliwość.

Do tych słów nie mamy nic dodać, ani nic z nich u ją ć : bo 
istotnie Emigracya w niezmiernćj swojśj większości tak żyła przez 
pićrwsze lat ośmnaście, jak  to R. Piotrowski wystawia, a nawet, 
w części swojćj demokratycznej, i dotąd tak żyje.

Ale nie możemy się z nim zgodzić, a nawet wierni prawdzie i na­
szem u politycznemu sumieniu, musimy przeciw niemu powstać do 
pewnego stopnia, kiedy przychodząc, parę stronnic dalej, do oka­
zania : “ Zkąd powstały partye demokratyczna i arystokratyczna” , 
wmawia w demokratów tę samą ślepą wiarę w osoby, k tóra tylko 
partyą arystokratyczną lub inne drobniejsze koterye antydem okra­
tyczne znamionowała, i dotąd znamionuje. Po mnićj stosownym 
wstępie, tak on się w tym przedmiocie (s tr. 6) wyraża :

Zaczęły się więc tworzyć po raz pierwfzy partye w Emigraeyi : partye 
osób, nie zaś tych luli owych opinii politycznych. O zasadach jeszcze w ni- j 
dotąd nie było mowy, bośmy przybyli do Francyi z jedną tylko odwieczną 
Polaków  zasadą : wypędzić wrogów z ojczyzny. Nieco później, dopiero) 
kiedy Emigracya poduczywszy się cokolwiek języka francuzkiego zaczęła 
czytywać dzienniki (autor z siebie i sobie podobnych sądzi o wszystkich 
innych !) i przy nowo odbytej rewolucyi lipcowej będące w modzie stare 
rozprawy Eobespiera, Dantona, S ain t-J  usta i innych... kwestyą upadku naszego 
Powstania zaczęto uważać z innego stanowiska i poddano j ą  na non o pod 
rozbiór. I  tu  jest prawdziwy u nas początek m yśli czyli zasad deu iok ia- 
tycznycli, do których niecnej pam ięci Adam Gnrowski pierwszy przyczepił 
swe nazwisko, jakby  czarne piętno, a może i swego ducha, (?) zostawszy 
założycielem Towarzystwa Demokratycznego.

Nie będziemy tu  powtarzali, cośmy już niedawno powiedzieli au­
torom dwóch artykułów w P r z e g lą d z ie  R ze c zy  P o ls k ic h  : “ Galicya 
w r. 1848” i “ Przestrzegajm y tradycyi” , którzy demokracyi polskiej, 
tak samo mylnie jak  Rufin Piotrowski, francuzkie naznaczają po­
chodzenie.

N ie będziemy także dowodzili, że Towarzystwo D emokratyczne 
Polskie nie mogło jak  i nie może uosabiać sią w żadnćm indywiduum. 
Jeżeli zaś byliludzie, co je uosobiali w Gurowskim (i to nb. dopiero 
od czasu, jak  on wziął amnestyą), byli to ci sami, co zaraz, w r. 
1832, pomawiali członków Towarzystwa w Paryżu o chodzenie na " 
obiady do posła moskiewskiego Pozzo di Borgo, i na to dawali 
“ najświętsze słowo honoru” ; ci sami, co późnićj w Kronice  nazwali 
Szymona Konarskiego “ szpiegiem moskiewskim” , a w r. TS46 
rzeź galicyjską przypisywali lub  dotychczas przypisują rozporzą­
dzeniom ówczesnśj Centralizacyi i t. d. Rufin Piotrowski wiec, 
jakkolwiek człowiek bogobojny i jakoby demokrata, zrobił sie 
w tym względzie tylko echem nienawiści politycznych, a przynaj-
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m niej w tórowaniem  nieprzyjaciołom  naszym  przypom ina nam  jedne 
z bajek  K . B rodzińskiego :

Stanął cłiłopiec przy ku rn iku ,
I  zawołał : K ukuryku !
Ja k  się kury rozgdakały,
K ukuryku  powtarzały.

Isto tn ie , n ie  m am y chęci ani robić ostrych przycinków  R . P io ­
trow skiem u, ani go posądzać o b ra k  dobrćj w iary ; ale z d rugićj 
s trony , py tam y się : jak ż e  to  być może, aby on, były członek To­
warzystw a B em . Po l. z p iśrw szych la t E m igracy i, nie w iedział, źe 
było p ięc iu  założycieli tego tow arzystw a, a n ie sam  je d e n  Gurowski ? 
Czyż on nigdy nie m iał w ręk u  drukow anego, przy  akcie założenia, 
“ W n io sk u  do Ogólnego Z grom adzenia Polaków  w P a ry ż u ” , z d. 
16 M arca 18 3 2 , a podpisanego przez  tychże sam ych pięciu, k tó rzy  
zaraz n aza ju trz  dali początek  Tow arzystw u, i prócz tego, późniśj 
nieco, w spraw ozdaniu K om ite tu  pod prezydencyą Lelew ela, w szyscy 
z nazw isk  po szczególe by li wym ienieni ? G urow ski an i jedynym  
założycielem  Tow arzystw a n ie by ł, ani naw et jeg o  zaw iązku nic nie 
początkow ał. Ten, co isto tn ie p ićrw szy podał m yśl do oderwania się 
od bezbarw nego Ogółu i jego  K om itetu , żyje dotąd w Paryżu , 
i każdego czasu  może dać świadectwo praw dzie.

Ale nie na tćm  k o n ie c ; m am y jeszcze  coś więcćj do w yrzucenia 
autorowi pam iętników  w mowie będących.

R ufin P io trow ski skarży  się (R ozd . 2 , 3 i 4, t .  I . )  i narzeka  
szeroko , że go C entra lizacya n ie chciała wysłać do k ra ju  jak o  
em isaryusza, że m u więc odm ówiła swego zaufania. To go dziwi 
i gniew a, a dziw ić i gniew ać go nie powinno ; bo n a p rzó d  nigdy 
i n igdzie  zaufania sobie n ik t nakazać nie może, lecz zawsze i wszę­
dzie każdy m usi sobie na  nie zasłużyć, a R . P io trow ski, po k ró tk im  
swoim  pobycie w Tow arzystw ie, w ykrćślony został z lis ty  członków 
decyzyą Sekcyi Coutances, z d. 6 S tyczn ia  1834  r .  za nieuległość 
przepisom  (Zob. O kólnik i Sekcyi C entr. P o itie rs  s tr .  296 i 2 9 7 ), 
i ja k  sam  w yznaje ( t .  I ,  s tr . 1 1 .)  “ ostygł dla T ow arzystw a.” P o-  
w tóre, jeże li późnićj w szedł znowu, czy tóż ty lk o — ja k  pwwiada—  
“ przybliżył się” do niego, by ł zawsze sprzeczny widokom  Centra- 
lizacy i. Chciał on, praw da, udać się do k ra ju , zyskać sobie tam  
p rzez  C entralizacya wstęp do zaufanych p a try o tó w ; ale żadnych 
in stru k cy i nie chciał przyjm ow ać, i ty lko  sam  n a  swoje rękę działać 
zam yślał. M ogłaż więc C entralizacya wyprawiać człow ieka p rze ­
ciwnego jć j  planom , i ze swoich m oralno-relig ijnych  usposobień 
gotowego raczćj staw iać p rzeszkody  je j  usiłow aniom  około zbrojnego 
pow stania aniżeli im pom agać? T akich  kandydatów  na em isaryu- 
szów do k ra ju , ja k  by ł R . P io trow ski, C entralizacya m iała  pełno, 
a że ich życzeniom  n ie  uczyniła  zadosyć, to w tóm podobno okazała 
ty lk o  prosty  i zdrowy rozum . O stateczne w yznanie w iary p o li. 
tycznej R . P iotrow skiego ( t .  I I ,  s tr . 28  i 2 9 ) upow ażnia nas do tak  
surow ego zdania, co do niego w szczególności.

Co do zarzucan ia  Tow arzystw u roateryalizm u dla tego, że za 
p ierw szy w arunek  odrodzenia P o lsk i położyło usam ow clnienie 
i uw łaszczenie w łościan, a n ie oświecanie ich  w przódy “ m oralno- 
re lig ijn e” , to także z a rzu t równie s ta ry  ja k  b łahy, i czynić go 
Tow arzystw u nie należało. Miałoż Towarzystwo, zam iast zw iasto­
w ania ludow i lepszćj p rzyszłości w odrodzonćj ojczyźnie— k tóra  
dotąd  była dlań  raczćj m acochą niż m atką— wysełać bakałarzów  do 
w ykładania  m u  nau k i m oralnśj i katechizm u ? Ależ au to r sam  się 
podobno przokonał, że to było niem ożebnem . Tow arzystw o obrało 
drogę prowadzącą wprost do celu  ; nigdzie jed n ak  w zbiorowych 
swoich pism ach nie oświadczyło się przeciw m oralnem u i re lig ij­
n e m u  oświeeaniu ludu  ; pozostaw iało to tylko szlachcie n a  m iejscu 
bedacćj, a  tćj ostatn iej zalecało w ym iar sprawiedliwości ludowi, 
m ateryalne polepszenie jego  b y tu  ; bo— m im o w szelkie m ędrko­
w ania— dopiero za dobrym  bytem  idzie ośw iata, m oralność i wsze­
lak ie  uksz ta łcen ie .— Z resztą, czyż to lu d  nasz  w iejski ju ż  tak  
n iere lig ijny , iżby d la tego, aż niegodnym  b y ł wolności ? N am  się 
zdaje, że pod tym  względem  w ytrzym ałby on porów nanie z tak 
zwanćm i wyższem i k la sa m i; a gdyby i nie, to był. to n ie jego 
w iua, ale właśnie, tych  k las , k tó re—-p o  ch rześc iańsku  rzecz b io rą c —  
obowiązane są także dbać o jego m oralne i um ysłowe kształcen ie.

Te są główne p u n k ta  w P am ię tn ikach  Rufina P iotrow skiego, 
k tó re  nie m ogły u jść naszćj uwagi i n ie  wywołać z nąszćj strony

sprostow ania. B ronić praw dy i chw alebnych usiłow ań zw iązku, 
k tórego  jesteśm y  organem , n ie p rzestan ie  nigdy być naszym  obo­
w iązkiem .

0  P o lakach  pod G aribaldim , korespondent w łoski lwowskiego 
P rzeg lą d u  P ow szechnego  p isze, z San ta  M aria, pod d. 5 paździer­
n ika, co n astępu je  :

...P rzystąpim y do przedm iotu, który nas Polaków  interesować brdzie, to 
jest, pomówimy o bitwie pod Santa M aria, gdzie się nasi rodacy odznaczyli.

Santa M aria leży o półtory godziny od Neapolu. Kolej żelazna dochodzi 
aż do linii operacyjnej, na której dopiero jenerał Milbitz rozkazał usypać 
baterye. Pomiędzy koleją żelazną a szosą, prowadzącą do twierdzy K apua, 
znajduje się przestrzeń od jednego do dwóch kilometrów’, k tóra nie będąc 
bronioną ja k  zwyczajnemi przekopam i i ogrodowemi polam i, zupełnie jest 
otwartą dla piechoty atakującej. Po prawej stronie Porta  di Capua, (czyli 
bram a K apuy), strzelnice z okopam i na pięćset metrów diugie sięgają aż 
popod wzgórza amfiteatru rzymskiego, zaś strzelnice ciągnące się k u  drodze 
żelaznej nie m ają więcej nad dwieście metrów długości, które przy zakoń­
czeniu zam knięte są prywatnem i dom am i. Na t<j to szczupłej przestrzeni 
brygada jenerała Milbitza okryła się sławą nieśmiertelną, wytrzym ując 
siedem ataków dziesięciotycznej gwardyi burbońskiej.

Mała liczba Polaków, k tóra podówczas znajdowała się, jeżeli nie wcie­
loną do sztabu, to pomiędzy pułkam i, m iała sposobność dać dowody, że 
oprócz nieustraszonego m ęztwa, przewodniczyła im  w tej walce wiedza 
sztuki wojskowćj.

O godzinie tedy ósmej zrana, kiedy forpoczty Garibaldinów po raz drugi 
wyparte zostały ze swoich stanowisk przez forpoczty neapolitanskie, i po 
za okopy się już  były cofnęły, można się było obawiać, że nadciągające kolumny 
uderzą lada chwila na część pozycyi zostawioną bez obrony, to je s t na 
przestrzeń ogrodami zajętą. W tej groźnej chwili niebezpieczeństwa, trzech 
Polaków rzuciło się naprzód z karabinam i w ręku przeciw tysiącom ty ra ­
lierów nieprzyjacielskich. Na widok takiej waleczności i na odgłos : ‘‘Niech 
żyją W łochy, niech żyje G aribald i!”  żołnierze ju ż  strudzeni po cztero-go- 
dzinnej walce i podupadli na ducliu, nagle ożywieni nowym zapałem, 
wrócili z uniesieniem na opuszczone przez siebie pole^ bitwy, i m ając 
wspomnianych trzech przewodników na czele, aż do szóstej godziny po 
południu wytrzymywali natarczywe ataki gwardyi grenadyerów burboń­
skich.

Ogłoszone rozkazem  dziennym za nadzwyczajne odznaczenie się nazwiska 
ich przesyłam redakeyi, aby je  zamieścić raczyła w swoich kolum nach, t. j .  : 
M. Domagalski, pułkow nik sztabu, T . Osiecki, kap itan  inżynieryi, i Borzy- 
sławski, kapitan sztabu.

N a przeciwnem skrzydle, ale zawsze na tćj samej linii, odznaczyli 
się także : podpułkownik Lange, kapitan Buski, podoficer Radoński i pod­
porucznik Piątkow ski, synowiec owego podoficera, który po upadku cesarza 
Napoleona 1. towarzyszył tem uż na wyspę Sw. Heleny....

Mowa tu  o owćj stanowczćj bitw ie, stoczonćj dnia 1 Październ ika, 
przez arm ię G aribaldego, k tó rćj W łochy południow e w inne swoje 
wyzwolenie._____________________

Z m a r l i  :

M axym ilian D o brsk i, B o k to r M edycyny, członek Tow. B em . 
Po l. jeszcze  w m iesiącu W rześn iu , w M arencennes p res S urgeres 
(C liarente In fe rieu re ). B ędziem y chcieli dać o nim  obszernie jszą  
wiadomość.

O nufry W ojtk iew icz, członek Tow. B em . Po l. rodem  z guhernii 
w ileńsk ie j, la t 59 , w A gen (L o t e t G aronne), d. 9  Październ ika .

S tanisław  P o m ń sk i, członek R ady Szkoły  polskićj na  B atignolles 
w P ary żu , dawnićj członek Tow. B em . Pol. la t p rzeszło  50 , u  wód 
w W iesbaden  (w  N iem czech), d. 18 Październ ika.

E u stach y  (książę) Sapieha d. 4 b . m . w P aryżu . M iał około la t  
6 0 ;  w r .  1831 b y i'ad ju tan tem  p rzy  głów nym  sz tab ie ; w E m igracy i 
p row adził życie zupełn ie  pryw atne.

Z A W IA D O M IE N IE .
Zarządzony p rzez  Sekcyą L ondyńską Tow arzystw a B em okra- 

tycznego P o lsk iego  Obchód" R ocznicy Pow stania L istopadowego 
odbędzie się w p rzy szłą  Środę, w sali pod N r 40 , C harles S tree t, 
H a tto n  G arden . Śekcya zap rasza  w szystk ich  braci Polaków , 
m ieskających w Londynie, do wspólnego z n ią  uśw ięcenia tćj u ro ­
czystości narodow ćj, i spodziewa się licznego ich  zebranie !1 > ob­
jaw ienia n a  zew nątrz, w obećnćj waźnćj chwili, i polskich nadziei 
i po lsk ićj harm onii. Posiedzenie rozpocznie się o godz. 8 w ie . 
czorem .       r..,
~  L o h d is , w  D rukam i Towarzystwa D em okratycznego Polskiego.


